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Z dnia.
Kraków, ‘27 lutego.

Po wyroku.
d ^ ‘zez cały tydzień z zapartym  od- 
^hern , wśród niebywałego napręże- 
 ̂?> oczekiwano wszędzie wiadomości 

(j ^Owakiej sali sądowej. A gdy na- 
wiadomość, że wszystkich oskar- 

ty^ycb uwolniono, nastąpił wszędzie 
v|ńoh elementarny entuzyazmu. 

^Nie chodziło o to, czy Reger i to- 
l^ ty sz e  byli winni. Rozprawa wy- 
Ij. ^ ła  tak jasno i dobitnie brak wszei- 
(j :a dowodów winy, że wszędzie in- 
ty;®J uwolnienie byłoby pewnem. Ale 
t walicyi! Cały proces prowadzonym 
^  dziwnie. A parat sądowy funkcyo- 
ytyfł pod nadzorem ekscel. Tcbórz- 
y ' 6g ° ; dwóch audytorów wojsko- 

yeh śledziło pilnie, aby nie naru- 
y a0 w czemkolwiek wojskowości; 

i komisarze policyjni pilnowali, 
publiczność nie wyraziła żywiej 

ty °Jej sympatyi oskarżonym... I  oba- 
^  Wstrząsała serca ludzi myślących, 
r. -Y widziano, jak ciemne egzysten- 
 ̂e> Ozupil, Radecki, Kozłowski, Ber- 
akke _  jak  wszystkie męty społe- 

spiknęły się przeciw oskarżonym, 
tych jedyną winą było to, że nie 

^®li się dać porąbać szablami... 
j. 1 y a des juges &, Lemberg — są 
t,; 2°ze sędziowie we Lwowie, którzy 
^  Plegli podszeptom z różnych stron, 

Ulegli intrygom przemożnej ką
ty tylli i wydali wyrok z odwagą oby- 
Pj, telską., jak  na niezawisłych sędziów 
U s ta ło .  W yrok ten był nietylko re- 
^^ ''itacyą oskarżonych, których trzy- 
^  110 miesiącami w więzieniu, ale tak- 
tą potępieniem anarchii prawnej, któ- 

dłuższego czasu panuje w Przę
s łu .

%o^dyby wyrok dzisiejszy nie był epi- 
jedynie, ale stanowił jedną część 

>0S u  u wykonawców sprawiedli- 
tie Gi, gdyby nietylko w negatywnem, 
ty ^Pem znaczeniu, ale też w pozyty- 

kierunku sądy w a r o w a ł y  
W Z a w i s ł o ś ć  swoją i nie dając 

s*§ jako narzędzie samowoli, by- 
^j.Jednocześnie obrońcami p r a w n y c h  
t i ^ ń n k ó w  w kraju całym, — ileż 
fc ^ ty ć  wyborczych, gwałtów i cy- 
t,j U\v zniknęłoby raz na zawsze z 

Nieszczęsnej krainy dawnych mo

gił i ruin, a dzisiejszej nędzy głodu 
i rozpaczy.

Zajścia przemyskie
przed sądem.

Dokumenty.
Na rozprawie odczytano między in- 

nemi następujące dokum enty:
0. i k. komenda 10 korpusu.

Ad Praes. Nr. 1221. 
Do c. k. Dyrekcyi kolei państwowej

we Lwowie.
Przemyśl, 20 grudnia 1900.
Przy odbytej dnia 8 b. m. w tu tej

szym sądzie obwodowym konfrontacyi 
poznali dwaj oficerowie 58 pp. ślusa
rza warsztatów kolejowych w Prze
myślu. Teofila Olearczyka jaF jedne
go z głównych przywódców owych 
ludzi, którzy stali się winnymi ogra
niczenia osobistej wolności kilku (meb- 
rerer) oficerów 58 pp. w Kasie cho
rych w Przemyślu dnia 26 paździer
nika b. r. T a k i e  ż y w i o ł y  t r z y 
m a ć  w s ł u ż b i e  p u b l i c z n e j  w y 
d a j e  m i  s i ę  n i e  o d p o w i e d n i e m .  
P r o s z ę  o u w i a d o m i e n i e  m n i e  
o z a r z ą d z e n i u  D y r e k c y i  w t e j  
s p r a w i e .  Galgotzy.

0. i k. komenda 10 korpusu.
Ad Praes. 1101. 

Do c. k. Sądu obwod. w Przemyślu.
Przemyśl, 12 listopada 1900,
Odnośnie do pisma c. k. prokurato

ryi państwa w Przemyślu z 11 listo
pada b. r. L. 2906/00, donoszącego, 
że zostały postawione wnioski o wdro
żenie przeciwko drowi Hermanowi 
Liebermannowi i tow. śledztwa o zbro
dnie z §§ 87 i 155 a) uk., o zarządze
nie aresztu śledczego, oraz o wydanie 
listu gończego przeciw Witoldowi Ro
gerowi, uprasza się koniecznie o da
nie c. i k. komendzie korpusu możli
wie jak  najrychlejszej odpowiedzi, czy, 
j a k  k o m e n d a  p r z y p u s z c z a ,  
wnioski te przez c. k. Sąd obwodowy 
zostały uchwalone.

Również proszę o k a ż d e m  wa ż -  
n i e j s z e m  r o z s t r z y g n i ę c i u  w 
t e j  s p r a w i e  k a r n e j  od wypadku 
do wypadku bezzwłocznie z a w i a d a 
m i a ć  c. i k. k o m e n d ę  k o r p u s u ,

aby ta mogła ocenić, czy ma poczy
nić s z c z e g ó l n e  z a r z ą d z e n i a  
w o j s  k o w e.

Z powodu urlopu komendanta kor
pusu i komenderującego g en era ła : 
Pucheme.

O dpisano! Sptawski.

Głosy prasy.
W przeddzień wydania wyroku pi

sał „Kuryer lwowski* w artykule pt. 
„Z ciężkich dni Przemyśla" :

„Jeszcze nigdy może na sali sądo
wej lwowskiej nie panował tak  groźny 
i ponury nastrój, jak  obecnie, na pro
cesie Liebermanna, Regera i towa
rzyszy. Agenci policyjni i żołnierze 
u wstępu do gmachu sądowego, agen
ci na schodach, na sali sądowej co 
drugi słuchacz prawie — to agent 
policyjny. Widocznie boją się czegoś — 
ale ozego ? Czy może tych kilku 
oskarżonych, długim aresztem śled
czym  wyczerpanych, rozpaczliwą obro
ną znużonych aż do ostateczności, a 
może tyoh kilku słuchaczy w drodze 
łaski wpuszczonych do sali, dla przy
słuchania się rozprawie? Delegacya 
oficerów 58 pp. siedzi i czeka wyro
ku, który będzie zarazem i dla nich 
wyrokiem.

Na ten wyrok nieszczęsny czeka też 
dwu audytorów i dwu najwyższych 
dygnitarzy sądownictwa galicyjskiego

A wśród tej garstki cywilnej, znaj 
dującej się na sali, szmer się od cza 
su do czasu podnosi, na twarzy każ 
dego widnieje współczucie dla oskarżo 
nych i obawa, że oni mogą być za 
sądzeni, choćby się bronili najuczcl 
wiej i w oczy bijące dowody swej 
niewinności przedstawiali.

Ściskanie ramion, ciche szepty, oba
wa, aby nie być przez kogo podsłu
chanym, ze słów mimowoli czasem z 
ust się wyrywających — oto nastrój 
obecnej rozprawy. A tło jej ? — to 
ta dostatecznie usprawiedliwiona nie
ufność ludności cywilnej do armii, 
która tkwi zawsze i wszędzie, a cza
sami przybiera formy ostrego kon
fliktu i społecznej nerwowości.

Nawet samo postępowanie wyróżnia 
bardzo ostro dwa wrogie obozy: cy
wilny i wojskowy.

Dotychczas n a j k l a s y c z n i e j s z y m i  
świadkami aktu oskarżenia byli: żoł
nierz Czupil, ekskadet, złodziej, sie
dzący za kradzież, Radecki, polieyan-

WTB.ii: w  K r a k o w i *  (koi e ł iy tk i) : a i a o ia o n la  1 korona 60 kal., 
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tâ  k u r io  i Podgórna t y g o d n i o w a  p ren u m era ta  40 hal.



ci i ajenci, z których jeden zwłaszcza' 
ma na sumieniu krew chłopską, przy 
wyborach przelaną, i tortury na po-* 
licyi. Z drugiej zaś strony staje cała 
falanga robotników, t,. zw. inteligen- 
cyi, jednem słowem, wszystkie sfery 
i zawody. Zeznają różnie, tak jak im 
sumienie nakazuje, ale zeznania ich 
nie obciążają wcale oskarżonych, nie
które stoją w zupełnej sprzeczności z 
aktem oskarżenia, a wszystkie sprze
ciwiają się zeznaniom świadków kla
sycznych. Nie o to jednak chodzi, bo 
z zeznań tych ludzi widocznem jest, 
jak na dłoni, coś innego, coś może 
jeszcze ważniejszego od losu tych kil
korga osób, siedzących na ławie oskar
żonych. Oto widać, że stosunki w Prze
myślu między bezbronną ludnością cy
wilną a uzbrojoną armią zaostrzyły 
się do niesłychanych rozmiarów. Dużo 
jeszcze wody upłynąć będzie musiało, 
zanim pokój zapanuje między wrogi
mi obozami. Proces Liebermanna jest 
tylko jednym epizodem, jednym aktem 
dramatu, grożącego wybuchem..."

P o  w y r o k u .

Lwów, 26 lutego.
Prokurator zażalenia nie zgłosił, a 

oskarżonych Reg8ra i Dobrzańskiego 
natychmiast wypuszczono z więzienia 
śledczego. Na ulicy oczekiwały ich 
tłumy ludzi, odprowadzając ich tryum
falnie do miasta.

Wieczorem odbył się w jednej z re- 
stauracyj komers na cześć naszych 
towarzyszów, na którym wygłaszano 
szereg mów i toastów, a na którym 
bawiono się do późnego wieczora.

Ogólne przekonanie panuje, że 58 
pułk będzie przeniesiony z Przemyśla

Przemyśl, 26 lutego.
Ulicami przeciągają tłumy robotni

ków i wogól publiczności od samego 
południa, żywo rozprawiając o tem, 
jaki wyrok zapadnie we Lwowie w 
sprawie tow. dra L i e b e r m a n n a ,  
R e g e r a  i tow., dopytując się wza
jemnie o wyniku wyroku i rozprawy. 
Około godziny y26 wszystko zebrało 
się przed dworcem kolejowym, gdzie 
w tym czasie przychodzi pociąg po
spieszny.

Policya skonsyguowana przed i na 
dworcu w komplecie. Oczekiwano przy
jazdu .zbrodniarzy* oraz „Słowa", 
by z niego zaczerpnąć wiadomości o 
wyroku. Pociągiem nikt nie przyje
chał. „Słowo" rozchwytano w mgnie
niu oka, wzajemnie podając sobie z ust 
do ust wyrok.

Również oficerowie 58 pp. w wiel
kiej liczbie na to oczekują.

Wyrok przyjęto z ogromnem entu- 
zyazmem. O godzinie 6-tej, gdy przy
chodzi drugi pociąg, znowu zebrały się 
ogromne masy na placu na Bramie, 
w ulicy Franciszkańskiej, w całem 
mieście i na dworcu niezliczone ty
siące ludzi. Policya cała w komplecie 
na dworcu i przed dworcem. Ulicami 
przeciągają patrole wojskowe. Z oskar
żonych nikt, nie przyjechał. Wszystko

czeka do następnego pociągu do go 
dżiny ‘/s^O. Ulicami tłumy przeciągają, 
wojskowości nie widać. Zainteresowa
nie ogromne. Wśród robotników ogro 
mna radość.

Autonomiści.
1 .

P. Korber ma jedną zaletę, wpraw
dzie czysto negatywną, która go jed
nak w wysokim stopniu czyni zdol
nym do piastowania zaszczytnego i tru
dnego urzędu prezydenta gabinetu. 
Nie nosi on mianowicie ze sobą tego 
zupełnie dla „nowoczesnego" polity
ka niepotrzebnego balastu, zwanego 
pospolicie „politycznemi zasadami."

P. Korber stoi ponad partyami. 
Dziś razem z lewicą niemiecką za
chwyca się wielkością kultury niemie
ckiej, aby jutro wraz z Czechami kru
szyć kopie w obronie mniejszości na
rodowych ; dziś mówi głośuo o zada
niach państwa na polu reform społe
cznych, jutro nakłada w drodze roz
porządzenia podatek, obniżający zna
cznie stopę życiową najuboższych 
warstw, wieczorem idzie spać jako 
autonomista, by nazajutrz obudzić się 
zawziętym centralistą. Elastyczność 
umysłu godna podziwienia. Także w 
sprawie nieszczęśli wego podatku wód- 
czanego i osławionej sanaeyi finansów 
krajowych, p. Korber nie zawiódł 
oczekiwań ogółu. Wczoraj właściwymi 
w tej sprawie były sejmy krajowe, 
które 11.1 gwałt zwołano, dziś, po nie- 
udałej komedyi sejmowej, jedynie 
właściwą' w tej sprawie jest Rada 
państwa. I wobec tego ośmielają się 
rozmaite katylinarne egzystencye u- 
trzymywać, że nasze prawo państwo
we stoi nieruchomo na miejscu i nie 
przystosowuje się wcale do wymagań 
czasu!

Co jednak wolno p. Korberowi, tego 
nie wolno wielkim politycznym par- 
tyom. Zarówno stańczycy jak i Koło 
polskie, które ostatecznie nie jest ni- 
czem innem, jak tylko organizacyą 
stańczyków i kilku liberalnych ka- 
ryerowiczów, zawsze przysięgało na 
autonomiczny program. Zachowywać 
się wobec tego programu krytycznie, 
znaczyłoby tyle, co „godzić na nasze 
najdroższe ideały narodowe". Stawa
nie w obronie swobód konstytucyj
nych przeciw autonomistom, było je- 
dnoznacznem z wysługiwaniem się 
Niemcom.

Kiedy p. Korber wniósł w sejmach 
krajowych równobrzmiące przedłoże
nie w  sprawie sanaeyi finansów kra
jowych zapomocą nowego podatku 
wódczanegc, cała prasa, reprezentu
jąca „narodowy obóz", nie posiadała 
się z radości. Wódka, ta trucizna, 
używana przez najbiedniejsze warstwy, 
nierzadko niestety, wprost celem przy
tłumienia uczucia głodu, stała się 
zbawcą finansów krajowych, a p. K6r- 
ber prorokiem autonomii krajów. W 
artykule, poświęoonym tej kwestyi, 
oświetliliśmy także „autonomiczny"

charakter proponowanej reformy. D^‘ 
sze dzieje są znane. Skutkiem obstru®' 
oyi w  jednym z sejmów krajow ych) 
całj' teu piękny gmach runął. „Aut°' 
nomia* krajów rozbiła się o kilh? 
krzykaczy w jakimś pokątnym sej" 
miku.

Nie szło z autonomią, może pójdź10 
z centralizmem. P. Korber po nanY' 
śle przyszedł do przekonania, że prze 
cież ta sprawa należy do Rady 
stwa i wycofany z sejmów projek* 
wniósł w Radzie państwa w nowenn 
lecz wcale nie poprawionem wydani11'

I stała się rzecz dziwna. Koło pob 
skie postanowiło ze względu na „d°' 
niosłośó" sprawy porzucić na chwil? 
swoje autonomistyczne stanowisk®- 
„Święta karczma" zawsze u nas zn®' 
ezyła więcej, niż najkonieczniejsze p0' j 
trze by kraju, a w danym wypadk® 
w zamian za to niezbyt ciężkie ustęp' 
stwo, szlachta ma przecież otrzym®" 
obniżenie podatku gruntowego o 5°/o> 
a bezpośrednich podatków osobistych
0 6°/0. Za taką cenę opłaci się pr^0' 
prowadzić sanacyę finansów kraj0' 
wych, choćby przy pomocy central' 
nej Rady państwa. (Dok. nast.)

Z prowincyonalnego bagienka.
Nowy Sącz, 26 lutego. 

Rządy kliki Barbacki-Górallk-Jarosz. — P®' 
krzywdzenie dzieci szkolnych. — Jak ksiądz 
Góralik stara się o dochody. — Starosta J®' 
rosz, jako „pan domu". — Znowu Kasa chorych

Przy ul. Jagiellońskiej w Nowym Sącz® 
położonym jest jednopiątrowy budynek szkol' 
ny,w  którym w s z y s t k i e  k l a s y  mieści' 
ły się dotychczas z u p e ł n i e  s w o b o d n i 0;

Od czasu jednak, jak  dyrektorem oW®J 
szkoły mianowanym został p. B a r b a c k b  
brat tutejszego" burmistrza, rada szkol®8’ 
do której należy również i osławiony „9®' 
cyalistożerca" infułat ks. G ó r a l i k ,  od' 
dała p Barbackiemu na p r y w a t o ®  
m i e s z k a n i e  o ś m  u b i k a c y j  pier*' 
szego piętra, z niesłychaną szkodą i krzy' 
wdą dla uczęszczających do tej szkoły 
dzieci. Mieszczące się bowiem dotąd w P®' 
kojach tych klasy przeniosła rada szkoło® 
do domu infułata Góralika, w którym nih1 
mieszkać u ie  c h c e  z tego powodu, i* 
p a n u j e  t a m  n i e s ł y  c h a u a w i l g 0
1 g r z y b ;  suche zaś i liygienicznie urzą' 
dzone pokoje oddano dyrektorowi, któil 
jest właścicielem d w ó c h  d o m ó w  w 
S ą c z u .  .

To n a r a ż a n i e  z d r o w i a  d z i e c ’
s z k o l n y c h  n a n i e b e z p i e c z e ń s t * ' ®  
dlatego, by p. Barbaeki mógł mieszkać 1‘ 
przepychem, a ks. Góralik pobierać d®' 
chody z przeżartego grzybem domu, świ® '̂ 
czy najlepiej o gospodarce kacyków noW0' 
sądeckich.

Miastu naszemu coraz bardziej dają 9l? 
odczuwać rządy Barbackich, Góralików 
Jaroszów itd. Ten ostatni, głośny dotych' 
czas z występów przeciw teoryi Koper®1' 
ka, zdobywa sobie coraz większą sławę ®® 
innem, równie zaszczytnem polu. Oto „urż?' 
dową" swą energię okazuje starosta J®' 
rosz w ten sposób, iż katuje i bije w ®‘0' 
miłosierny sposób swe sługi. Niedawno P0'



*>il pewną służącą, która p starostę po-
e*$gnęła przed kratki sądowe, obecnie zaś 
Zl>own pobił lokaja. Gdy ten, wskutek złe- 

obchodzenia się starosty, uciekł od nie- 
&0> Usłużna a sprężysta żandarmerya spro
wadziła biedaka napowrót do służby, s ku-  
t e 8o  w k a j d a n a c h .  Istna pańszczy- 
z0a!

Sekretarz i kasyer tut. Kasy chorych, 
e k u t o w i c z ,  popadł w chorobę urny- 

'̂°Wą. Wskutek tego kazał podobno dr 
ł e r k o w i c z, znauy z procesów prezes 

wasy chorych, przenieść do siebie k s i ę g i  
u s o w e, strony zaś zgłaszające się z 

Wkładkami do Kasy, muszą odnosić pienią
c e  do dra Sterkowicza Niewiadomo, co 
powodowało dra Sterkowicza do podobne- 
*>°j w każdym razie niewytłumaczonego za
sądzenia, czy troska o „porządek" w dziale 
^eniężnym, czy też inne jakieś tajemnicze 
Powody.

Byłoby rzeczą nader pożądaną, by prze- 
ożone władze przeprowadziły w Kasie do

sadno. szkontrnm, choćby tylko dla zapo-

k<
'eżenia najrozmaitszym domysłom i uspo- 
°jenia opinii, która ma prawo przecież 

"''edzńć o tem, co się dzieje w instytucyi 
Publicznej.

Przegląd polityczny.
=  W p a r la m e n c ie  n ie m ie c k im  pod

paś debaty nad budżetem minister- 
R'wa wojny oświadczył minister woj- 

v n Gł o s s l e r  w sprawie poje
dynków, że pojedynkom nie da się 
ł^zeszkodzió: po pierwsze, w razie 
Wrzutu tchórzostwa; po drugie, przy 
!1!!ynnej zniewadze danej osoby, lub 
''słonka najbliższej rodziny.

Poseł J a ż d ż e w s k i  uskarża się 
h a to, że polskim żołnierzom nie wol- 
110 czynió zakupów u polskich kup-

, Minister G o s s 1 e r zaznacza w od- 
łlr'wiedzi: Postępowanie polskiej lud
ności wobec niemieckich rzemieślni
ków j kupców było tego rodzaju, że 
^Usiano zarządzić stanowcze środki. 
f"rzez agitacyę polską zagrożony był 
°yt licznych niemieckich przedsię
biorstw. Z tego powodu wydała ko
menda 5 korpusu armii zarządzenie, 
** potrzeby armii mają być. o ile mo- 
Z|iości, zaspakajane u niemieckich kup- 
°ów. Nie zaczynaliśmy — kończy mi
nister — zatargu; zatarg ten nam
^ rz u c o n o .
, Pos. J a ż d ż e w s k i  przeczy, jako- 
y Polacy agitowali przeciw kupcom 

niemieckim.
Minister ( ł o s s l e r  zwraca uwagę 

)Ja to, jakoby Polacy, kupujący w 
niemieckich sklepach, byli wymienia- 
1)1 po nazwisku w dziennikach pol-

W sobotę d. 28 bm. wygłosił tow. Rzę
sa odczyt o rozwoju cywilizacyi.

W  niedzielę d. 24 bm. odbyło się tu 
poufne zgromadzenie robotników budowla
nych. Tow. Rzęsa przemawiał o organi
zacyi.

Przegląd społeczny.
, 2  r u c h u  r o b o tn ic z e g o  w  J a r o s ła w iu .
v piątek 22 bm. o godz. 7 wieczór w 

j^owarzyszeniu „Zgoda“ wygłosił tow. Rzę-  
. a odczyt na tem at: „Powstanie stronnictw 

>'Uchn politycznego*. Słuchaczów było o-

Z literatury i sztulg.
W o jc ie c h  G e r so n , w  rodzinnej W ar

szawie zmarł nestor malarzy warszawskich 
Wojciech Gerson w 69 roku życia. Czło
wiek niezmordowanej pracy pozostawił po 
sobie mnóstwo obrazów, zwłaszcza z za
kresu malarstwa historycznego: cały cykl 
piastowski, to znów obrazy z dawnych 
dziejów Litwy, 1 tb z epoki Jagiellońskiej. 
W Sukiennicach wisi jego dar dla Muzeum 
narodowego — wielki obraz p. t. „Opła
kane apostolstwo “.

Znane są również krajobrazy Gersona, 
szczególniej tatrzańskie: „Widok na Ge-
wont“, „Tatry od Białego Dunajca11, 
„Śnieg w T atrach11, „Dolina Kościeli
ska11 i t. d.

Kompozycye Gersona o przestarzałej te 
chnice pozostały w tyle za współczesnym 
rozwojem sztuki, lecz bądź co bądź jego 
działalność malarska nie przeminie bez 
śladu. Jako pedagog wykształcił całe po
kolenia artystów, że wspomniemy tylko o 
Chełmońskim, Wyczółkowskim, Kotarbiń
skim, Maszyńskim i t. d. Prócz tego Ger
son położył wielkie zasługi około utworze
nia w Warszawie Towarzystwa sztuk pięk
nych, a jego skrzętne zbiory wzorów sztuki 
średniowiecznej i ubiorów ludowych pozo 
staną prawdziwą skarbnicą dla kształcą
cych się malarzy,

Z  s a l i  s ą d o w e j .
H y en a  w y b o r c z a  S z k a r a d k a  p r z e c iw  

k o  S z k a r a d k o w i.  S zk arad ek  K ro tosk i 
w y n a ją ł sobie n a  a g ita to ra  w  czasie 
w yborów  n ie jak ieg o  W aw rzy ń ca  M o r -  
d a w s k i e g o  z P o d g ó rza , k tó ry  m iał 
ob rab iać  w yborców  w  pow iecie pod 
górsk im , a  za to  zobow iązał się S z k a 
rad ek  n a  po lecenie  ks. Ł  a b a  j a  i prof. 
R o s t w o r o w s k i e g o  p łac ić  Mor- 
daw skiem u 10 ko ron  dz ienn ie  i po 2 
k o ro n y  za  każdy  „ ra p o rt.11 Z o sta ł m u 
je d n a k  w in ien  340 koron , o k tó re  
M ordaw ski S zk a rad k a  p rzed  sąd pod
gó rsk i zaskarży ł.

W czoraj n a  rozp raw ie  ugodził się 
S zk arad ek  ze sw oją hyoną, k tó ra  za- 
dow oln iła  sie 40 ko ronam i odczep
ił ego. _

B r e ite r y a d a .  Wł. Ćwikliński, współpra
cownik „Monitora11, znany z procesu o 
sprzeniewierzenie listu pieniężnego w Stry 
jn, poczuł się obrażony artyku’ami „Gazety 
wyborczej" z dnia 10 listopada 1900 r 
zarzucającymi mu, że na spółkę z Breite- 
rem i innymi opryszkami wyborczymi zor 
ganizował camonę i terroryzuje ludzi pał
kami i oszczerstwami. Ćwikliński oskarżył 
tedy tow. Rafalona jako odpowiedzialnego 
redaktora o obrazę czci, a wskutek jego 
skargi wyznaczona jest rozprawa przed 
trybunałem sądu przysięgłych na d z i e ń  
2 m a r c a  1901. Tow\ Rafalon prowadzi 
dowód prawdy na twierdzenie, że p. Brei
ter przy pomocy karanego za sprzeniewie

rzenie Ćwiklińskiego, za kradzież Szymań
skiego, za zabójstwo Żukowskiego rozwinął 
w agitacyi: wstrętny terroryzm. Tow. R a
falona broni tow. dr. L e s e r .

U p r o w a d z e n ie  d o  k la s z t o r u .  Ze Lwo
wa donoszą nam: W  sprawie uprowadze
nia do klasztoru 11-letniej Żydóweczki 
Goldy Reysler, przez niejaką Aunę Ło
zińską, która ją  zwabiła cukierkami, z a 
padł na skutek werdyktu przysięgłych wy- 
rąk, skazujący podsądną na 8 lata ciężkie
go więzienia, obostrzonego postem co 4  ty
godnie. Sędziowie przysięgli zatwierdzili 
9 głosami pierwsze pytanie główne w kie
runku zbrodni gwałtu publicznego z § 96 
u. k , a jednocześnie zaprzeczyli 7 glosa
mi pytanie, czy podsądna spełniła sw’ój 
czyn w stanie nietrzeźwym.

P r o c e s  n a  t l e  w y b o r c z e m . W środę
rozpoczął się w sądzie stanisławow
skim proces przeciw włościanom wsi 
Gruszki na tle ostatnich wyborów. 
Gruszecki, wójt, zausznik starosty 
Dzieduszyckiego, zataił przed gro
madą datę prawyborów i ażeby je
szcze lepiej omamić wyborców, udał 
nawet w tym dniu, iż wyjeżdża do 
miasta. Koło południa — jak podaje 
„Diło" — przyjechał komisarz wybor
czy; wnet za nim nadjechało kilkana
ście fur ze służbą dworską. A!e wło
ścianie, przewidując intrygę, czuwali 
nad całą sprawą i na dany znak ze
brali się licznie do głosowania. Gdy 
cala maohinaoya zawiodła, komisarz, 
nie dokończywszy wyborów, chciał 
wieczorem udać się z nieopieozętowa- 
nymi aktami do sąsiedniego dworu na 
nocleg. Włościanie, mając wszelką 
podstawę do obawy, że akta mogą 
uledz sfałszowaniu, zastąpili komisa- 

j-zowi drogę, żądając przeliczenia gło
sów, albo opieczętowania papierów i 
złożenia ich w kancelaryi gminnej. 
„Tego rodzaju obrona swych słusz
nych praw — konkluduje „Diło" — 
została gromadzie policzoną za stra
szną zbrodnię".

k r o n i k a T
K a len d a rzy k  h is to r y c z n y . 28 lu tego 

1258. Trzęsienie ziem i w Polsce. — 1790. Za
prow adzenie sądów przysięgłych we Francyi. — 
1890. Zwołanie m iędzynarodowej konferencyi 
d la  ochrony robotniczej w Berlinie. — 1900. 
Gener. D undonald w kracza wieczorem do La- 
dysm ithu.

U5s5w e r s y to t  lu d o w y  w  K rak ow ie .
Dziś o godzinie 7 do 8 wieczorem w sali Nowo
dworskiej b. gim nazyum  św. Anny (ulica św. 
Anny 1. 12) wykład p. A. S i e d l e c k i e g o :  
„Narodowe i socyalne podkłady lite ra tu ry  pol
skiej w XIX. stu lec iu11.

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w e  L w o w ie . 
Dziś wieczorem od godz. 8—9 w Stow arzyszeniu 
krawców (ul. O rm iańska 30) w ykład dra  M. 
A l i  e r  h a n  d a :  „P raw a obyw atelskie w A u
s try i11.

D z iś  w  t e a t r z e  : „Zaw isza Czarny", fan t. 
dram at, w 8 obr. W . T etm ajera .

Sobota: „D yana11, kom. obyczajowa w 4  akt. 
St. Kozłowskiego (nowość).

Niedziela: „D yana11.

Z W a r s z a w y  piszą .■ W niedzielę osta
tnią, na zwykłem tygodniowem zebrania 
literacko-muzycznem u pp. Rajebmanuów, 
mieliśmy nagłe odwiedziny rewirowego ko



misarza z czterema stójkowymi. Co się 
stało? Rewizya. Z jakiego powodu? P o
licya uznała nagle te zebrania za podej
rzane, mimo że od lat wielu odbywają się 
peryodycznie. Więc spisano protokolik w 
pokoju dziecinnym, gdyż inne salony prze
pełniali goście. Spisano wszystkich obecnych, 
a onegdaj był p. Rajchmann u oberpolic- 
majstra, który go przeprosił za nietakt 
policyi.

Z Izb y  h a n d lo w e j  I p r z e m y s ło w e j  w  
K r a k o w ie . Prezesem Izby 18 głosami na 
19 głosujących wybrany został dotychcza
sowy prezes p. Albert M e n d e l s b u r g ;  
wiceprezesem 17 głosami na 19 głosują
cych p. Wojciech B i e c h o ń s k i ;  delega
tem do prezydyum 18 głosami p. Henryk 
S c h w a r z .

L is ty  lw o w s k ie .  Dzienniki lwowskio do
niosły chórem o pożarze w magazynie cu
kru na kolei, którego ofiarą miał paść 
cukier wartości 160.000 koron. (?) Tym
czasem rzeczywista szkoda, jak  się dowia- 
duję, wynosi 300 koron. Jak  wiadomo, bu
dowa dworca lwowskiego utknęła na razie. 
Powodem utknięcia całej sprawy, jak  wiem, 

jest następująca historya. Istnieje myśl u- 
lubiona dyrektora kolei Wierzbickiego, aby 
robotę około dworca oddzielić od sekcyi 
konserwacyjnej, a utworzyć osobną sekcyę, 
której naczelnikiem byłby niejaki pan J a 
siński... chrześniak dyrektora Wierzbickie
go. Jeśli p. Jasiński — chrześniak p. dy
rektora zostanie tam w krótkich dystan
sach dyrektorem, lub w inny sposób wy- 
jedzie „w góręu, to to n a  pewno nie nazy 
wałoby^się^protekcyą — a byłoby jedynie 
następstwem „ sprężystego “ kierowania bu
dową nowego dworca. T rz e b a  z aś  pamię
tać, że w swojem czasie takie kierowni
ctwo opłacać się dało... nawet i orderami. 
Piszemy o tem nie na to, aby dokuczyć 
p. Jasińskiemu, ale jedynie, aby ostrzec 
panów „protekcyonistów" kolejowych, że 
na palce „familii* mamy zwrócone oczy.

N r. 5  „ K o le ja rz a *  wyszedł z druku i 
zawiera następujące artykuły: „Kredyt i 
oszczędność" (o nowym okólniku min. ko
lei). — „Pasorzyty. V II. Stowarzyszenia 
spożywcze". — „Wyzysk na kolei pań
stwowej". — „Z przestrzeni i warszta
tów" (listy z Krakowa, Rzeszowa, Prze
myśla, Drohobycza i Stryja). — Numer 
zamyka obfita kronika. — Wszelkie listy 
i przesyłki do redakcyi i administracyi 
„Kolejarza" adresować należy: Szczepan 
Kurowski, Kraków, Mikołajska 9. Prenu
merata kwartalna 1 K 50 h.

D e fr a u d a c y e  w  m a g is t r a c ie  lw o w s k im .
Dochodzenia wykazały, iż Eugeniusz No
wicki, komisarz magistratu, którego are
sztowano w Hamburgu, już od dłuższego 
czasu dopuszczał się w magistracie roz
maitych nadużyć. I  tak z czynszów domu
Bulardów brakuje około 3000 koron, a 
mianowicie^czynsz za kw artał czwarty r . 
1900 i za dwa miesiące r. b. Nadto bra
kuje około 3000 koron z sumy 6000 ko
ron, wypłaconej jeszcze w' kwietniu z. r. 
do rąk  Nowickiego na opłaty stempla, przy- 
padające^skarbowi z tytułu regulacyi płac 
i nowych dekretów dla wszystkich urzę
dników magistratu. Gdy przed niedawnym 
czasem pojawiła się wr sprawie niedoręcze-

nia dekretów w Radzie miejskiej interpe
lacya, połowa urzędników magistratu otrzy
mała dekreta, połowa zaś nie. Dalej oka
zało się, że Nowicki w ciągu ostatnich lat 
pobrał taksy przyjęcia do gminy i za oby
watelstwo na sumę około 5200 koron. 
Prywatne osoby są poszkodowane na prze
szło 8000 koron. Gmina m. Lwowa nie 
wysłała jeszcze wiadomości do Hamburga, 
co należy zrobić z Nowickim, czekając z 
decyzyą w tym względzie aż do powrotu 
prezydenta dra Małachowskiego z Wiednia.

N o w i c k i  b y ł  d a w n i e j  w n o w i -  
c y a c i e  u j e z u i t ó w .

P o b ó r  w o js k o w y  w  G a lic y i. W okrę
gu I  korpusu:

13 pp. W  Krakowie (powiat) od 18 do 
27 marca, w Podgórzu od 28 marca do 
1 kwietnia, w Bochni od 10 do 29 kwie
tnia, w Wieliczce od 29 kwietnia do 3 
maja, w Dobczycach od 6 do 9 maja, w 
Chrzanowie od 18 do 22 marca, w K rze
szowicach od 23 do 27 marca, w Jaw o
rznie od 29 do 30 marca, w Krakowie
(miasto) od 1 do 16 kwietnia.

20 pp. W  Gorlicach od 18 do 26 mar
ca, w Bieczu od 28 do 30 marca, w Mu
szynie od 18 do 19 m a ra , w Nowym Są
czu od 21 marca do 2 kwietnia, w Lima
nowej od 11 do 20 kwietnia, w  Grybowie 
od 22 do 26 kw ietnia, w Nowym Targu 
od 29 kwietnia do 4 maja, w Krościenku 
od 6 do 7 maja.

66 pp. W Oświęcimie od 8  do 20 m ar
ca, w Białej od 21 do 26 marca, w Kę
tach od 28 do 30 marca, w Wadowicach 
od 1 do 11 kwietnia , w Zatorze od 12 
do 13 kwietnia, w Kalwaryi od 15 do 18 
kwietnia, w Makowie od 19 do 20 kwie
tnia, w Jordanowie od 22 do 23 kwietnia, 
w Myślenicach od 25 do 29 kwietnia, w 
Żywcu od 1 do 11 maja.

57 pp. W  Dąbrowie od 18 do 27 mar
ca, w Tarnowie od 29 marca do 17 kwie
tnia, w Brzesku od 19 do 25 kwietnia, w 
Wojniczu od 29 do 30 kwietnia, w Jaśle 
od 18 do 27 kwietnia, w Brzostku od 29 
do 30 kwietnia, w Pilznie od 2 do 8  
maja.

U n iw e r s y t e t  lu d o w y  n a  p r o w in c y i .
Odczyt ,,0 gorzałce i skutkach pijaństwra" 
wygłosił staraniem Uniwersytetu ludowego 
imienia A. Mickiewicza, tow. dr Henryk 
K ł u s z y ń s k i  w „Domu Polskim" w Mor. 
Ostrawie, w niedzielę 24 lutego wieczór, 
przy licznym udziale robotników.

N a  w ie c u  m ia s t  a u s t r y a c k ic h  zdarzył
się, jak  donosi „Politik", następujący wy
padek: Przy zamknięciu obrad wiecu po
dziękował burmistrz miasta Bożen, poseł 
P e r a t h o n e r ,  przewodniczącemu drowi 
Małachowskiemu ze Lwowa za taktowne 
prowadzenie obrad i tak mówił dalej: „Nie 
mamy tu żadnego regulaminu, ani ozna
czonego języka pośredniczącego, a jednak 
wszyscy panowie mówili tu po niemiecku 
i to umożliwiło wszystkim panom śledzenie 
przebiegu obrad. Idąc za koniecznością, 
nie zaś za własnym popędem, poznali pa
nowie, że jednolity język pośredniczący 
jest w naszem państwie konieczny"...

Tu przerwał mu przewodniczący dr. M a 
ł a c h o w s k i  słowy: „Nic mogę dopuścić 
takich wycieczek, należy to przed inne fo

ru m , n ie  śc ie rp ię  w ięc, a b y  p a n u ją c a  tli 
h a rm o n ia  p rz e z  w c iąg a n ie  k w e3 ty i ję z y k 0' 
w ej zm ąco n ą  z o s ta ła " .

Włoscy i słoweńscy burmistrze podzi§' 
kowali drowi Małachowskiemu za tę int°r' 
wencyę.

O gień  p o k o jo w y  wybuchł w Przem yk 
w noey z piątku na sobotę w loka*® 
„Ruskiej Besidy". Ogień powstał prawd0' 
podobnie od rzuconego niedopałka papier0' 
sowego, a przybrał tak straszne rozmiar!) 
że po spaleniu się całego urządzenia kas)" 
nowego wewnątrz, objął podłogę i sufi*' 
a następnie zaczął buchać całym płom*6' 
niem oknami. Wówczas dopiero został sp0' 
strzeżony przez przechodniów, a przy^0' 
łana straż zaledwie z trudem go zloka*1' 
zowała. Z powodu przepalenia się sufit^  
i belków nad ubikaeyami „Besidy", wie' 
szkania na razie zostały nie do użyci*’ 
Ogień wybuchł po północy po wyjściu czł°B' 
ków z kasyna.

Spisek studentów.
Kraków, 26 lutego-

O sk a r ż o n y  T e o fil  S ik o r a ,
opowiada w dalszym ciągu, że miała być °' 
tworzoną żandarmerya, do której mieli b!u 
powołani najzdolniejsi. Odbierano od n»s 
przysięgę na Matkę Boską, na krew ni0' 
winnie pomordowanych itd.

P r z e w . :  Czy celem owej orgauizaey1 
była n i e p o d l e g ł o ś ć  P o l s k i ?

S i k o r a :  Ni e ,  t y l k o  k r z e w i e n i 6 
otś w i a t y  l u d o w e j ,  p r z e m y s ł u  1 
h a n d 1 u.

C z y s z c z a n :  Co panu groziło na ivy 
padek nieposłuszeństwa ?

Sikora milczy.
C z y s z c z a n :  A gdzie przebywa głów” 

ny naczelnik?
S i k o r a  milczy, a następnie podaje, W 

korespondował» z nim przez „poste r0' 
stante".

Dr. L e w i c k i : * 0  czem rozmawialiśc*6 
z naczelnikiem?

S i k o r a :  Zdawaliśmy mu relacye z na' 
szych czynności, ile odczytów było; odda' 
waliśmy mu miesięczne wkładki.

Dr. L e w i c k i :  Czy pan wiedział co 0 
zjeździe koleżeńskim?

S i k o r a :  Wiedziałem o nim, ale n*e 
brałem udziału.

Dr. L e w . :  Jak  brzmiał ów rozkaz?
S i k o r a :  Na napisie: „rozkaz". Naczelni 

wyraził przypuszczenie, że Cziżek w'cn*e 
nie był u Gotza i poruczył mnie wykona' 
nie misyi. Gdyby Gótz się zgodził, miał01® 
oddać pieniądze pewnej osobie, która Z*' 
mieszka w hotelu saskim w Krakowie.

Dr. L e w . :  A gdyby się pan dopuści 
zdrady ?

S i k o r a  nie podaje dokładnej odp0' 
wiedzi.

Dr. L e w . :  Skąd pan wiedział, że K? 
dzior jest zaprzysiężony?

S i k o r a :  Słyszałem o tem. Plan w'!' 
prawy na Gótza powstał na 3 ty g o d n i0 

przed wykonaniem. W7 rozkazie była P®' 
daną data. Myśmy naczelnikowi mówilh 
że może się skończyć aresztowaniem, * 
naczelnik nam powiedział, że do tego 0,0 
przyjdzie, bo sprawa jest czystą.



Dr. A b ł a m o w i c z :  Kto należał do 
tego towarzystwa?

S i k o r a :  Ludzie moralni i dobrzy. O 
teźnice wyznaniowe i narodowe nie szło. 
Cziżek np. był Czechem. W kładka wyno
siła 10 do 16 ct. miesięcznie.

Po przesłuchaniu Sikory zarządził prze
wodniczący półgodzinną pauzę.

K ęd zio r .
P o  p r z e r w i e  nastąpiło przesłuchanie 

K ę d z i o r a ,  który zeznaje mniej więcej 
te samo, co Sikora o związku narodowym. 
Pył on podwładnym Sikory; schodzili się 
ba odczyty, na których mówili o rolnictwie, 
0 oczkowaniu drzew, o nawozie sztucznym. 
(Wesołość).

P  r  z e w : Czyś pan stawał na warcie 
W' miejscach niebezpiecznych?

K ę d z i o r :  Nie.
Następnie opowiada oskarżony, że został 

Mianowany porucznikiem narodowym i że 
Sikora pokazał mu rozkaz ściągnięcia od 
Gótza podatku narodowego. Rozkaz ten 
Wykonał. Gdyby Goetz nie chciał dać pie
niędzy, wówczas musieliby żądać od Goetza 
teożenia przysięgi, że nikomu nic nie po- 
"ie. Następnie opowiada, że rewolwer, z 
którego miał strzelać, b y ł  z e p s u t y .

P r z e w . : Diaczego pan zaprzeczał w 
śledztwie, jakoby istniało tajne stowarzy
szenie?

K ę d z i o r :  Ponieważ już Cziżek w śledz
twie to wyjawił, więc też i on uważał się 
2Wolnionyra z zachowania tajemnicy.

P r z e w . :  A w śledztwie zeznał pan, 
te napad był dokonany w celu rabunku?

K ę d z i o r :  Nie chciałem zdradzić szcze
gółów organizacyi. Chciałem również unie
winnić Cziżka. Teraz, gdy nas zdradził, 
bie mam powodu go ochraniać.

P r z e w . :  Czy pana przedstawiono na
czelnikowi, wyższemu od Sikory?

K ę d z i o r :  Tak, w ogrodzie strzeleckim. 
Przeczy natomiast, jakoby się widział z 
łbkimś zamaskowanym panem z rudą brodą.

C z y s z c z a n  zadaje oskarżonemu mnó
stwo pytań, nie grzeszących dowcipem, na 
które tenże nie odpowiada. Dr. Lewicki 
Protestuje przeciw takiemu stawianiu pytań.

Dr. L e w i c k i :  Czy panu program sto
warzyszenia więcej odpowiadał niż pro- 
łteam szkolny?

K ę d z i o r :  Tak, bo był on więcej na
rodowym. Naczelnik związku opowia- 

nam, że naszym celem jest samo kształ
tn ie  się. S z c z e g ó ł ó w  o b r a d  n i e  
Wo l n o  mi  p o w i e d z i e ć .

Dr. L e w i c k i :  Dlaczego w śledztwie 
Podaliście jako motyw zajścia rabunek?

K ę d z i o r :  Umówiliśmy się z Sikorą, 
te mieliśmy dla pokrycia tajnej organi- 
teoyi podać, że popełniliśmy rabunek.

Dr. L e w i c k i  pyta o zjeździe kole- 
teńskim.

K ę d z i o r :  W  zjeździe koleżeńskim nie 
ki’ał udziału Sikora. Zjazd ten przypadko
wo tylko odbył się w tym samym czasie, 
t0 zajście na Gótza.

Dr. L e w i c k i :  A pieniądze Gotza mie
jc ie  dokąd dostawić?

K ę d z i o r :  Pieniądze mieliśmy dosta
wić do Krakowa, do hotelu saskiego,

C z y s z c z a n :  Przez kogo było podpi
t e  zaproszenie na zjazd koleżeński ?

K ę d z i o r :  Styliński. On też przewo
dniczył.

Trzeci oskarżony
C ziżek

przyznaje, że współdziałał z innymi oskar
żonymi i że źle zrobił, że się z nimi wda
wał i należał do towarzystwa, którego cel 
jest zły. Należał tam od r. 1898. Zwer-i 
bował go Sikora, który mu opowiedział o 
celach stowarzyszenia. Celami tymi było 
szerzenie oświaty i d ź w i g n i ę c i e  o j 
c z y z n y  z u p a d k u .  Członkowie mieli 
być bezwzględnie posłusznymi. Zdrada po
ciągała za sobą k a r ę  ś m i e r c i .  S tatu
tów pisanych nie widziałem. Gdyby kto 
mimowolnie zdradził istnienie towarzystwa, 
to musiał zaraz o tem dać znać swemu 
naczelnikowi.

P r z e w o d n i c z ą c y :  W  jaki sposób 
chcieliście osiągnąć swoje celo?

C z i ż e k :  Tego już nie pamiętam. Ka
żdy musiał składać przysięgę. Członkowie 
stali na czatach po polach, studyowali oko 
licę. Raz stałem z nabity m rewolwerem.

P r z e w . :  Pocóż pan tam stal ? (Wes.)
C z i ż e k :  Był to objaw bezwzględnego 

posłuszeństwa.
Oskarżony następnie opowiada o schadz

ce z „naczelnikiem1*. Raz u Sikory widział 
pewnego człowieka w czarnem ubraniu, 
z czarną maską na twarzy.

P r z e w . :  Jakie wrażenie to zrobiło na 
panu, czy pan wierzył w to?

O s k . :  Wierzyłem
P r z e w .  : Czemu się pan nie cofnął

przed napadem ?
Os k . :  Chciałem się cofnąć, lecz się ba

łem, by mię nie wzięto za zdrajcę; zarzu
cono mi już raz zdradę

P r z e w . :  Czy pan sądzi, że Styliński
był wtajemniczony. O s k . :  Tak...

Przewodniczący przedstawia oskarżone
mu odmienne zeznania Sikory; oskarżony 
obstaje jednak przy swych zeznaniach.

P r z e  w .: Kto panu dał polecenie, by 
się udać do Gótza w grudniu 1898.

Os k . ;  Polecił nr Sikora; dał pieniądze 
na drogę do Okocima. Miałem żądać 1/ 2 °/o 
podatku od p. Gotza. Miałem się dalej za
pytać, czy p. Gótz jest Polakiem. (W eso
łość).

Następnie zeznaje oskarżony, że przyby
wszy do Gótza przed ta  wił mu się , jako 
wysłanuik rządu narodowego i zażądał po
datku. (Wesołość). Gótz nie dał. Gdy o- 
skarżony wrócił, zdał rei eyę Sikorze, któ
ry był niezadowolony.

Co do zeznań oskarżanego dotyczących 
narady w restanracyi Kołodziej czy ko wej, 
przedstawia przew. sprzeczne zeznania po
przedników. Oskarżony obstaje przy swych 
zeznaniach.

P r o k . : Czy d. 2 gruduia 1898 miał 
pan odebrać od p. Gótza przysięgę na t a 
jemnicę? O s k . :  Nie. P r o k . :  Czy u Ko
łodziejczy ko wej przed przybyciem Sty liń
skiego pokazywano panu jakiś rozkaz od 
rządu narodowego? O s k . :  Nie.

Na tem odroczono rozprawę do dnia n a 
stępnego.

Kraków, 27 lutego.
Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się o go

dzinie 9 1 5 . Na salę wchodzą czterej oskar
żeni, pod eskortą czterech dozorców, uzbro

jonych w karabiny systemu Werndła z na
sadzonymi bagnetami. Zdaje się, że spra
wiono im specyalnie te nowe karabiny na 
dzisiejszą rozprawę. Dziwne, że jeszcze nie 
sprowadzono na salę huzarów i a rty le ry i! 
Zwyczaj wprowadzania oskarżonych pod 
osłoną bagnetów, jest specyalnością k ra
kowską. We Lwowie pozbyto się już tych 
przestarzałych zwyczajów. Las bagnetów, 
ustawiony w samym środku sali, wywołuje 
jak najprzykrzejsze wrażenie.

Publiczności nie było na dzisiejszej roz
prawie prawie wcale. Oprócz paru szczę
śliwców, którym się udało wydostać bilety, 
świeci sala pustkami.

Świadkowie czekają w przedpokoju, — 
tylko p. Gótz i Narzymski otrzymali miej
sce w biurze prezydyalnem. W sądzie k ra 
kowskim zachowują starannie etykietę.

Na początku przesłuchiwano w dalszym 
ciągu Cziżka

Na pytanie przewodniczącego twierdzi 
Cziż' k jeszc/.e raz stanowczo, że Sikora i 
Kę izior chcieli w razie odmowy Gótza z a 
strzelić.

C z y s z c z a n :  Czy napad na Gótza
stoi w związku z celami tajnego stowa
rzyszenia ?

C z i ż e k :  Tak. Był to rozkaz, wydany 
przez rząd narodowy.

Prokurator Czyszczan pyta oskarżo
nego o różne drobnostki, które z rozpra
wą nie stoją w żadnym związku. Mię izy 
innemi stara się wydostać wyznanie, że za 
pieniądze, zdobyte od Gótza, mieli oskar
żeni wyjechać do Ameryki.

I)r S z a l a y  zwraca wobec tego uwagę, 
że przecież Cziżek miał stryja, który był 
wprawdzie „pakierem*, jak  się wyraża akt 
oskarżenia, ale miał kilkanaście tysięcy ma
jątku.

Dr G o l d h a m m e r :  Wczoraj powie
działeś pan, że padłeś ofiarą oszustów. 
Kto więc był właściwie owym oszustem ? 
Czy Sikora i Kędzior ?

C z i ż e k ;  Nie. Uważałem ich również 
za oszukanych.

Dr G o l d h a m m e r :  Czy widziałeś pan 
kiedy naczelnika? Bo idzie mi o wykaza
nie, że naczelnik ów istniał faktycznie i 
nie był wcale mityczną postacią.

C z i ż e k  potwierdza, że naczelnik był 
istotnie, ale go nie znał.

Dr G o l d h a m m e r :  Dlaczego Sikora 
i Kędzior nazwali pana zdrajcą ?

C z i ż e k :  Dlatego, żem zdradził w są 
dzie istnienie tajnego stowarzyszenia, a 
nadto, żem wydał Sikorę w ręce policyi.

Dr L e w i c k i :  Czy pan to rozumiał tak, 
że Kędzior przeznaczonym był ewentualnie 
na śmierć, czy nie wydawało się to panu 
zbyt wielką ofiarą?

C z i ż e k :  J a  nie przypuszczałem, że do 
tego przyjdzie.

Dr L e w i c k i : Jak  Kędzior to przyjął ?
C z i ż e k :  Z rezygnaeyą.
Dr L e w i c k i :  Jak  Kędzior miał po

stępować ?
C z i ż e k :  Miał Gótza 2 godziny za

trzymać, aż my ujdziemy. (Wesołość).
Dr A b ł a m o w i c z ;  Czy pau nie pa

mięta szczegółu z owej wizyty 2 grudnia 
1898, np. owej czerwonej kraw atki?



C z i ż e k :  Tak, to był strój przypad
kowy.

Na dalsze pytania dra Abłamowieza, o- 
skarżony mięsza się i nie nmie dać odpo
wiedzi.

Na salę wchodzi czwarty oskarżony
Styllński

zeznaje nieco cicho, jednak stanowczo i pe
wnie.

Do winy się nie poczuwa. Z Sikorą zna 
się dawno, z Cziżkiem i Kędziorem kole
gował. Po skończeniu seminaryum poszedł 
na praktykę nożowniczą, bo do zawodu 
nauczycielskiego był za słaby. Zjazd kole
gów 2 listopada 1900 on urządził; inicya- 
tywa wyszła od kolegów. Tematem zjazdu 
były sprawy koleżeńskie. Po zjeździe po
szli na cmentarz, gdyż był to dzień zadu
szny.

W  restauracyi Kołodziejskiego zastał 
Sikorę, Oziżka i Kędziora, którzy u niego 
nocowali.

P r  z e w .: Dlaczego pan zaprzeczał w 
śledztwie temu, co pan obecnie zeznaje? 
Os k .  uśmiecha się. P r z e w . :  Co się pan 
tak „głupio uśmiecha*; pan zanadto wydaje 
się dowcipny. O s k. odpowiada, że zaprze
czał dlatego, bo nie zna się na śledztwie 
i nie jest prawnikiem. P r z e w . :  Jak  pan 
nie prawnik, to nie trza było kręcić.

Osk. odwołuje poprzednie zeznania stwier
dzając, że obecnie mówi prawdę. Następnie 
zeznaje, co do noclegu u niego, zgodnie 
z poprzednikami. Gdy rano w sobotę wstał, 
nie szukał zabranego ubrania, lecz wziął 
ubranie do roboty. Tegoż dnia spotkał się 
z Sikorą i mówił mu o ubraniu, o które
go zabraniu później dopiero się dowiedział. 
Oskarżony zeznaje dalej, że o niczem nie 
wiedział i zaprzecza aktowi oskarżenia. 
Przyznaje, że już po aresztowaniu nazwał 
Oziżka Jankowskim, t. zn. „zdrajcą*.

P r o k .  zadaje kilka pytań dotyczących 
zjazdu, a następnie owego noclegu, na k tó
re oskarżony daje jasne i śmiałe odpowie
dzi ku niezadowoleniu prokuratora. P  r  z ew. 
zwraca wreszcie uwagę prokuratorowi , że 
pyta o szczegóły już stwierdzone na roz
prawie. Po kilku pytaniach ze strony dra 
Abłamowieza, zakończono przesłuchanie o- 
skarżonych, wobec czego wszystkich pod- 
sądnych wprowadzono na salę.

K o n fr o n ta c y a .
Wszyscy oskarżeni mają dzielne miny, 

tylko C z i ż e k  wygląda mocno przygnę
biony.

P r z e w .  przedstawia Sikorze zeznania 
Oziżka.

Osk. S i k o r a  oświadcza, że to wszy
stko zupełna nieprawda; prawdą jest to, 
co on zeznał, mianowicie, że w restauracyi 
Kołodziejskiego poinformował kolegów o 
planie wycieezki i dał im rewolwery.

P r z e w .  : Cóż pan na to p. Cziżek ?
Osk. C z i ż e k  (płaczliwym głosem) : Ja  

nic nie słyszałem, nie widziałem.
Osk K ę d z i o r  stwierdza również, iż 

Cziżek mówi nieprawdę.
Osk. S i k o r a  (donośnym głosem): Czi

żek od początku zdradzał nas i chciał za
kopać, on był nawet w stanie zdradzić ca
łą tajemnicę; więc chcieliśmy się zemścić 
na nim, jako zdrajcy i zwalaliśmy na nie
go winę. Dziś odwołujemy poprzednie ze

znania, gdyż na zemszczeniu się na takim 
człowieku, jak  Cziżek, wcale nam nie za
leży.

Osk. Sikora i Kędzior zaprzeczają zgo
dnie zeznaniom Cziżeka, co do owej schadz
ki z zamaskowanym człowiekiem. Było to 
w strzeleckim ogrodzie, naczelnik był, lecz 
b e z  m a s k i .

Dr.  A b ł a m o w i c z  (do Cziżka). Raz 
pan zeznał, że owa maska była u Sikory, 
drugi raz, że u Stylińskiego; cóż więc jest 
prawdą? Os k .  Cziżek nie pamięta, nie 
może sobie przypomnieć.

Trybunał przystępuje do przesłuchania 
świadków. Na salę wchodzi p. Goetz Oko
cimski.

Przed przesłuchaniem świadka, żąda o- 
brona głosu w celu postawienia wniosków.

W n io sk i o b r o ń c ó w .
Dr. L e w i c k i  stawia wniosek na od 

czytanie ze statutu stowarzyszenia, załą
czonego do aktów § 6 „jak pracować nad 
ludem* i § 7 „jak pracować nad młodzie
żą* tudzież roty przysięgi na stwierdze
nie, że motywem postępowania oskarżonych 
nie była zwykła chęć rabunku lub zbrodni.

Obr. dr. S z a l a y  stawia wniosek o we 
zwanie na świadka ks W al Gadowskiego 
z Tarnowa, który poświadczy, że biskup 
Łobos także wiedział o istnieniu takiego 
stowarzyszenia i przestrzegał, dalej na 
przesłuchanie p. Strzesaka, który mówił, 
że jego także nakłoniono do wstąpienia 
do organizacyi; gdy się jednak przekonał, 
że „lo wszystko jest oszustwo", wystąpił; 
również na przesłuchanie Gawrona i Bie- 
niaka, którzy stwierdzą to samo, co Strze- 
sak.

P r o k .  sprzeciwia się wnioskom obu 
obrońców, twierdząc., że o żadnym spisku 
nie ma mowy.

P r o k u r a to r  w  o p a ła c h .
Dr. G o l d h a m m e r  oświadcza, iż prze

mawia zmuszony do tego oświadczeniem pro
kuratora. To, co prokurator powiedział, to 
sprzeciwia się wszystkim własnym jego 
wn:oskom i nawet aktowi oskarżenia.

Faktem bowiem jest, że prowadzono całe 
śledztwo w kierunku tajnych stowarzyszeń 
i spisku; faktem dalej, znanym z aktów 
jest, że do tego śledztwa o tajne stowa
rzyszenia wciągnięto także znane w kraju 
osobistości, z tego tylko pow du, iż n a 
zwiska ich pouotowaue były na znalezio
nym statucie Dr. Goldhammer chce od
czytać nazwiska owych osób, lecz prze 
wodniczący sprzeciwia się temu, wobec 
czego stawia dr. Goldhammer sam tylko 
wniosek o s t w i e r d z e n i e ,  ż e  w k i e 
r u n k u  s p i s k u  b y ł o  ś l e d z t w o  p r o 
w a d z o n e  przeciw wielu osobom i że się 
okazało, iż osoby te nie należały do spisku, 
ale oskarżeni mogli należeć.

Dr. S z a l a y  dodaje: by stwierdzono, 
że telegraficznie żądano przeprowadzenia 
rewizyi u tych osób, których nazwiska na 
statucie były ponotowane.

Trybunał uchwałę co do wniosków od
kłada na później i przystępuje do prze
słuchania p. Goetza.

G o tz  O k o c im sk i  
zeznaje zgodnie z aktem oskarżenia. Sikora 
oświadczył, że jest emisaryuszem rządu na
rodowego i że przyszedł ściągnąć podatek.

Świadek rzekł, że rządu nie uznaje, zażą- 
dał legitymacyi i zapytał, na jaki cel p6j" 
dą pieniądze. Odpowiedziano mu, że na 
patryotyczny. Co do wysokości sumy, t0 
powiedział Sikora, że się to obliczy.

W  dalszym ciągu opowiada Gotz mniej 
więcej t ik  samo, jak  akt oskarżenia.

S i k o r a :  Czy nio przypomina sobi® 
pan, że prosiłem pana o chwilkę rozmowy?

G o t z :  Tak.
S i k o r a :  Właśnie wtedy chciałem panu 

mówić o przysiędze. (Wesołość).
Na pytanie dalsze oświadcza, że nie za

mykał pokoju na klucz, jak  twierdził j«* 
den z dzienników krakowskich (N. Reforma).

L e w i c k i :  Czy nie wiedział pan, ź® 
Kędzior miał rewolwer zepsuty?

P r z e w . :  Ależ skądże! (Wielka weso
łość).

N o w y  s z c z e g ó ł
Pod koniec oświadcza Gotz : Sędzia M o8' 

s o r  w Brzesku opowiadał mi, iż Kędzid' 
przyznał się przed nim, że chciał mnl® 
zabić, a gdyby go aresztowano, to i siebie-

Po kilku pytaniach obrońców zarządził 
przewodniczący pauzę.

Wyrok w procesie o zajścia 
przemyskie,

wydany przez trybunał orzekający 
lwowskiego krajowego sądu k a ru e g c , 
brzmi:

Dra L i e b e r m a n n a  u w a 1 n i 
s i ę  od oskarżenia o gwałt publiczny) 
spowodowany zachowaniem się na Z&' 
saniu dnia 4 listopada i od współwi' 
ny w zbrodni gwałtu publicznego, p<>' 
pełnionego przy napadzie na oficerów

R e g e r a ,  G e b l a  i D o b r z a ć '  
s k i e g o  u w a l n i a  s i ę  od oskarż®' 
nia o gwałt publiczny, popełniony ua 
oficerach d. 4 listopada z. r.

Wr o n ę  u w a l n i a  s i ę  od w s p ó ł ' 
udziału w tej* zbrodni.

M a r y ę  C z o p k ó w n ę  u w a l n i 8, 
s i ę  od oskarżeniu, o fałszywe świ&" 
dectwo.

R e g e r a ,  R y c h l i c k i e g o ,  0 1 e» r' 
c z y k a  u w a l n i a  s i ę  od z b r o d n i  

gwałtu publicznego, popełnionego 
26 października w Kasie chorych 
oficerach.

R e g e r a  i O l e a r c z y k a  u w a 1' 
n i a  s i ę  od zbrodni gwałtu publik' 
nego, popełnionego przez awantur? 
w dniu BI października w szynk11 
Bernankego.

R y c h l i c k i e g o  u w a l n i a  s i ?  
od tego samego zarzutu o gwałt pu' 
bliczny, jednak uznaje się go w i®' 
n y m  o b r a z y  k o m i s a r z a  p o i 1' 
c y i ;  skazuje się go na 7 d n i  ar®'  
s z tu.

O l e a r c z y k a  u z n a j e  s i ę  w i 0 
n y m  przekroczenia z § 478 z p o w o d 11 

uszkodzenia szklanek w szynku B®r' 
nankego i skazuje się go na 24 g 0 ' 

d z i n  a r e s z t u .
G o e b l a  u w a l n i a  s i ę  od w s p ó ł '  

winy w tej sprawie.
R e g e r a  u z n a j e  s i ę  w i n n y .111 

przekroczennia lekkiego oszkodzehlft 
ciała przez pobicie przyjaźniaka Mig*8 
i skazuje się go na 7 d n i  a r e s z k u'



R e g e ra , O le a rc z y k a  i  R y c h lic k ie g o  
b a z u je  się  n a d to  n a  p o n o sz e n ie  k o 
l t ó w  ro z p ra w y .

W  m o ty w a c h  w y ro k u , k tó re  p r a 
l n i c y  u w a ż a ją  z a  z n a k o m ite  pod  
W zględem  p ra w n ic z y m , j e s t  z a z n a c z o 
ne, że  w p ra w d z ie  n a p a d  n a  oficerów  
Jest u d o w o d n io n y , a le  n ie  j e s t  u d o 
g o d n io n y  u d z ia ł w  n im  o sk a rż o n y c h .

P ra s a  lw o w sk a  o w y ro k u  w y ra ż a  się 
2 w ie lk ie m  u z n a n ie m .

,N o w a  R e fo rm a *  p isz e  o ty m  w y 
roku  : „ W y ro k  sw o ją  b e z s tro n n o śc ią  i 
b i a ł o ś c i ą  o b y w a te ls k ą  w y w o ła ł j a k  
N ajlepsze w ra ż e n ie " .

Rada państwa.
Wiedeń, 27 lu te g o  (K o n iec  w c z o 

ra jsz e g o  p o s ie d z e n ia  I z b y  posłów ) H r .  
W ojciech  D z i e d u s z y o k i  o św iad - 
Cza, że  K o ło  p o lsk ie  ce lem  u ru c h o 
m ien ia  p a r la m e n tu  g ło so w a ć  b ęd z ie  
P rzeciw  n a g ło śc i w sz y s tk ic h  w n io sk ó w  
N agłych.

P rz e m a w ia ł  n a s tę p n ie  to w . d r . E l l e n -  
^ o g e n ,  r o z tr z ą s a ją c  w n io se k  p o s ła  
^ z ile n y ’eg o  w  sp ra w ie  p o w sz e c h n e g o  
o p r o w a d z e n ia  z a b e z p ie c z e n ia  n a  s ta 
rość i n ie z d o ln o ść  do  p ra c y . M ów ca 
P i e r d z i ,  iż te k ż e  g m in y , a d m in is t ro 
w an e  p rz e z  a n ty s e m ic k ie  s tro n n ic tw o , 
P ra k ty k u ją  u su w a n ie  osób  n ie z d o ln y c h  
«o p ra c y .

P os. L u  e g  e r  p r o te s tu je  p rz e c iw k o  
kerau  z a rz u to w i.

P rz y c h o d z i do  g w a łto w n e j w y m ia -  
słó w  p o m ię d z y  a n ty s e m ita m i i so-

Gyalistami.
P os. S c h n e i d e r  w o ła : „ S a u ju d e n , 

H a d e r lu m p e n !“ P o w s ta je  w  Iz b ie  w ie l
c e  z a m ie sz a n ie , p o cz em  p o  d łu ż sz e j 
^ y sk u sy i o d rz u c o n o  n a g ło ś ć  w n io sk u .

P 03 . S t e  i n  z w ra c a  się  do  p re z y -  
?6u ta  I z b y  z z a p y ta n ie m , cz y  zech ce  
•ń te rw e n io w a ć , g d y ż  p r o k u ra to r  w  
^ b e b ie  sk o n fisk o w a ł p rz e d ru k  z p ro -  
|° k ó łu  s te n o g ra f ic z n e g o . P rz y te m  u a -  
^ W a  m ó w ca  p r o k u ra to r a  „szu b raw - 
G®<n,“ a  sęd z ió w  „ z a w is ły m i k a ry e ro -  
W iczam i."

Prezydent hr. V  e t  t e r  przyw ołuje  
za  te słowa do porządku.

M in is te r  sp ra w ie d liw o śc i S p e u s -  
* ° o d e n  sk ła d a  o św ia d cz en ie , w  k tó -
v . . .

energicznie p r o te s tu je  przeciwko  
Im  obelgom .

N a s tę p n ie  d r. S c h e i c h e r  o m a w ia  
^ m ie s z c z o n ą  w  p ro to k o le  iu te rp e la -  
' J'ę S c h o n e re ra  z ta b e lą  o rz e k o m y c h  
W ystępkach  d u c h o w n y c h  p rz e c iw  o b y 
czajności.

Poseł W o l f  z a ż ą d a ł o tw a rc ia  d y - 
kusyi w spraw ie ośw iadczenia m in i-  

, ra  sp ra w ie d liw o śc i. W n io se k  te n  od- 
Zficono.

M onieo p o s ie d z e n ia  o g o d z . 5 %  p o 
ł u d n i u ;  n a s tę p n e  d z iś  o g . 11 p rz e d  
^ ‘iu d n iem .
^ Wiedeń, 27 lu te g o . I z b a  p a n ó w  od-
jY dzie w  so b o tę  p o s ie d z e n ie . N a  po- 
^ d k u  d z ie n n y m  s p ra w o z d a n ie  k o m i- 
y* ad re so w e j.

Obstrukcya czeska.
Wiedeń, 27  lu te g o . (Telefonem). D z i

s ie jsz e  p o s ie d z e n ie  I z b y  p o s łó w  r o z 
p o cz ę ło  s ię  o d c z y ty w a n ie m  iu te rp e la -  
c y j, co za ję ło  p ó łto re j g o d z . czasu .

P o  o d c z y ta n iu  in te rp e la c y j z g ła s z a  
s ię  c a ły  sz e re g  m ó w có w  cz esk ich  z 
z a p y ta n ia m i do p re z y d e n ta .

P o s e ł B r z o r a d  z a p y tu je  p r e z y 
d e n ta , z  ja k ic h  fu n d u sz ó w  p o k ry w a n e  
j e s t  tłó m a c z e n ie  in te rp e la c y j  n a  ję z y k  
n ie m ie c k i ?

N a s tę p n ie  p o s ło w ie : M a s t a l k a ,
S e h n a l  i H r u b y  p rz e m a w ia ją  po  
czesku .

D o p ro to k o łu  ż ą d a  g ło su  pos. F r e s s l  
i p rz e m a w ia  p o  cz esk u  p rz e sz ło  g o 
d z in ę . W  ca łe j Iz b ie  zn u ż e n ie . N a  ł a 
w a c h  sz e n e re ro w c ó w  o d z y w a ją  się  g ło 
śn e  p ro te s ty .  S z e n a re ro w o y  z w ra c a ją  
się  do  p rz e w o d n ie j ąc eg o  w ic e p re z y 
d e n ta  d ra  Ż a c z k a  z ż ą d a n ie m , a ż e b y  
m ó w cy  o d e b ra ł g ło s , p o n ie w a ż  m ó w i 
z a d łu g o  i od  rz e c z y .

S c h o n e r e r  k rz y c z y  z ca łe j s i ł y : 
„ J u ż  d o sy ć , n ie  p o zw o lim y  d łu ż e j 
n a  t o !“

S t e i n  w o ła : „ Z a m k n ą ć  p o s ie d z e 
n ie !"

H o f f e r  w o ła : „ S k a n d a l! "  i  s tu k a  
sz u fla d k ą  z p u ltu . T rw a  to  ta k  d łu g o , 
d o p ó k i n ie  n a d c h o d z i p r e z y d e n t  V  e t-  
t e r ,  k tó re g o  s z e n e re ro w c y  w ita ją  d e 
m o n s tra c y jn y m i o k la sk am i.

S c h o n e re ro w c y  b ie g n ą  do t r y b u n y  
p re z y d y a ln e j  i d o m a g a ją  s ię , a ż e b y  
p r e z y d e n t  o d e b ra ł  F re s s lo w i g ło s . 
Y e t t e r  n ie  ch ce  te g o  u c z y n ić . Soho- 
n e re ro w c y  b ie g n ą  od  t r y b u n y  do ła w y  
F re s s la .  K o ło  je g o  m ie jsc a  g r u p u ją  
s ię  N iem cy  i  C zesi, p o w s ta je  śc isk , 
z a c h o d z i o b a w a  bó jek . K w e s to ro w ie  
p o s ło w ie  W a lz  i B e rg e r  u s i łu ją  ro z 
d z ie lić  sk u p io n y c h  p o słó w , co im  się  
je d n a k o w o ż  n ie  u d a je . P a n u je  o g ó ln e  
w z b u rz e n ie  i  w rz a w a . C e lem  z a p o b ie 
g n ię c ia  d a lsz y m  a w a n tu ro m  p r e z y d e n t  
z a rz ą d z a  o godz. 3 m in . 45  p ó łg o d z in 
n ą  patizę . P o s ło w ie , w z b u rz e n i,  p o z o 
s ta ją  w  Iz b ie  i  k o m e n tu ją  c a łe  to  
za jśc ie .

Telegraf i telefon.
Po wyroku.

Przemyśl, 27 lu te g o . W c z o ra j p o  g o 
d z in ie  9 w iec zo rem  z e b ra ło  się  n a  
d w o rc u  k o le jo w y m , p rz e d  d w o ro em  i 
w  m ieśc ie  5  do 6 ty s ię c y  lu d z i z r o z 
m a ity c h  sfer. T o w a rz y sz e , n a  k tó ry c h  
o cz ek iw a n o , n ie  p rz y je c h a li .  P o lic y a  
s iln ie  o b sa d z iła  p e ro n  k o le jo w y  i u l i
ce, p ro w a d z ą c e  do  k o le i O d g o d z in y  
9 %  n ie  w p u sz c z a ła  p o lic y a  n ik o g o  do 
d w o rc a  k o le jo w eg o .

T łu m , p rz e k o n a w s z y  się , że  n ik t  z 
o c z e k iw a n y c h  n ie  p rz y je c h a ł ,  p rz e c ią 
g a ł  p rz e z  m ia s to , w z n o sz ą c  o k rz y k i 
n a  cześć to w . d r . L i e b e r m a n n a  i 
R  e g  e r  a. P o lic y a  a re s z to w a ła  to w . 
S  o h  n  a  i d w ó ch  ro b o tn ik ó w . T łu m  
rozszecłł s ię  częśc iow o  oko ło  p ó łn o c y , 
do  p o c iąg u  je d n a k  n a s tę p n e g o  p o z o 
s ta ło  oko ło  2 ty s ią c e  lu d z i — je d n a k  
n a d a re m n o .

T ow . 8  o h  n  a o k o ło  p ó łn o c y  w y 
p u sz cz o n o  n a  w o ln ą  s to p ę .

Przemyśl, 27  lu te g o . D z iś  o godz . 
12 w p o łu d n ie  p rz y je c h a li  ze  L w o w a  
tow . L i  e b  e r  m a n n ,  W ito ld  R e g  e r ,  
O l e a r c z y k  i" C z o p k ó w  n a .  D w o 
rz e c  k o le jo w y  o b ie g ły  ty s ią c e  lu d z i. 
G rz m ią c y m i w iw a ta m i p o w ita n o  p o 
w ra c a ją c y c h  z  p ro c e su  to w a rz y sz ó w . 
B y ła  to  d e m o n s tra c y a  c a łe j c y w iln e j 
lu d n o śc i P rz e m y ś la . T łu m y  o d p ro w a 
d z a ły  ic h  do  d o m u  ro b o tn ic z e g o , g d z ie  
to w . R e g e r  w y g ło s ił m o w ę w śró d  
b u rz y  o k la sk ó w . P ła k a n o  z ra d o śc i.

Precz z jezuitami!
Paryż, 27 lu te g o . „T em p s*  p o d a je  

n a s tę p u ją c y  e p ilo g  o b u  g ło ś n y c h  sp ra w  
je z u ic k ic h  : w  M a d ry c ie  i O p o rto . P a n i  
U b a o , d o w ie d z ia w sz y  się , iż  c ó rk a  je j 
z n a m o w y  sw y c h  d o ra d c ó w  p o d a ła  za  
p o w ó d , iż  n ie  ch ce  p o w ró c ić  do d o 
m u , z łe  o b ch o d z en ie  się  z n ią , ze  
z m a r tw ie n ia  p o n o w n ie  za c h o ro w a ła .

P a n  C a lm o n , k o n su l b ra z y li js k i  w  
O p o rto  w  o b aw ie , b y  n ie  p o w tó rz o n o  
n a p a d u  n a  je g o  c ó rk ę  i  n ie  ch cąc , b y  
je g o  n a z w isk o  b y ło  p rz e d m io te m  p o 
le m ik i d z ie n n ik a rs k ie j z a m ie rz a  o p u śc ić  
sw e s ta n o w isk o .

Oporto, 27 lu te g o . P rz y s z ło  tu  do 
s ta rc ia  p o m ię d z y  u c z n ia m i s z k o ły  h a n 
d low ej i p o lic y ą . 5 u c z n ió w  i 1 po li- 
o y a n t  r a n n i.

J a k  d o n o si d e p e sz a  z R io  d e  J a 
n e iro , w  o d p o w ied z i n a  n a p a d  n a  c ó r
k ę  k o n s u la  b ra z y lijsk ie g o  o b rz u c o n o  
k a m ie n ia m i tu te js z e g o  k o n su la  p o r tu 
g a lsk ie g o .

Madryt, 27 lu te g o . J a k  g ło sz ą  w ie 
śc i z P o r tu g a l i i ,  r z ą d  b ra z y li js k i  z a 
ż ą d a ł  od  sw eg o  a m b a s a d o ra  w L iz b o 
n ie  w y ja ś n ie ń  co do  n a p a d u  n a  có rk ę  
k o n su la  w O p o rto , w  ce lu  u p ro w a 
d z e n ia  j e j  do  k la s z to ru .

Kwestya kreteńska.
Kanea, 27  lutego. Konsulowie zawiado

mili księcia Jerzego greckiego, że mocar
stwa nie zgodziły się na jego propozycyę 
włączenia K rety  do posiadłości greckich i 
zastąpienia wojsk międzynarodowych na 
Krecie wojskiem greckiem.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 27 lutego. Dzienniki donoszą: 

K itcheuer miał spotkanie z Bothą, celem 
omówienia z nim warunków kap itu lacji 
wojska burskiego. Botha zażądał 2 4  go
dzin do namysłu i skorzystał z tego cza
su, ażeby umknąć ze swym oddziałem. 
Sprawą tą  zajmowała się wczoraj rad a  g a 
binetowa.

Wypadki w Chinach.
Londyn, 27 lutego. Z Pekinu te leg ra

fują, że wczoraj odbyło się na ulicy pu
bliczne ścięcie książąt Czwanga i Yiehsie- 
na w obecności wojsk niemieckich, francu
skich i am erykańskich. Skazańcy mieli na 
sobie stroje mandarynów chińskich, ale bez 
oznak honorowych. Na plac stracenia eskor
towali ich żołnierze japońscy.



Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c y a  n ie p rzyjm u je ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

Stowarzyszenie konsumcyjne kolejarzy w Nowym Sączu
„Samopomoc**

S p ó ł k a  z a r e j e s t r o w a n a  z  n i e o g r a n i c z o n ą  p o r ę l r ą

odbędzie w dniu 10 m arca b. r . o godz. 3 popołud.
■w sali stowarzyszenia robotników „Siła.cc

Walne zgromadzenie.
Na porządku dziennym: Sprawozdanie z czynności zarządu stowarzyszenia za 

rok 1900, oraz złożenie sprawozdonia z rachunków kasowych. 549 2—3

Poszukuje się służącej
do dziecka mającego IV2 roku.

P . ż ą d a n a  j e s t  o so b a  s ta rs z a . Z a  w y- 
r a g r o d z e n ie m  16 K  m ies ięczn ie .

Wiadomość w Administracyi „Naprzodu".

Dobre tanie zegary
z 3-letnią gwarancyą przesyła

H A N U S KONRAD
Fabryka zegarów  i z ło ty ch  przedmiotów i Dom 

Eksportowy w Briix (C zechy).
Dobry niklowy zegarek 

rem. 3 zł. 75 ct. Prawdziwy 
srebrny zegarek rem. [5 zł. 
80 ct. Prawdziwy srebrny 
łańcuszek 1 zł. 20 ct. Bu
dzik niklowy 1 zł. 95 ct. — 
Moja firma odznaczona zo
stała c. k. orłem, zyskała 
złote i srebrne medale, oraz 
tysiączne pisma pochwalne. 
Ilustrowany katalog gratis 
i opłatnie.

246 8—50

Dom z ogrodem
w arzyw nym  i  oranżeryą do sprzedania 

lub wydzierżawienia.
Bliższa wiadomość: Plac Szczepański 1. 7, 

w Kawiarni (w sieni). 555 2 —3

Pomocnik (subjekt) z handlu skór
poszukuje posady od I marca b. r.

Zgłoszenia przyjmuje Administracya „Na
przodu". 553 3—3

Do Szanownych

Właścicieli realności!

Kompletne urządzenie wodocią
gowe i gazowe, oraz ogrzewalnie 
parowe, jakoteź wszelkie w za
kres ten wchodzące reperacye 
wykonuje po najumiarkowańszych 
cenach

JÓZEF liMFFEL
konsesymwmy instalator

ul. Stolarska 5.
Kosztorysy na żądanie wysyła bez

płatnie.

Wszelkie przybory do oświetle
nia gazowego dostarcza po bar
dzo niskich cenach. g48 4 - 1 0

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca dla:
1 lokaja z kaucyą

14 robotników do fabryki dachówek, ob- 
znajomionych z robotą

1 chłopca do praktyki do cukierni
1 kelnerki umiejącej po niemiecku
2 gumiennych,
5 szwaczek do pracowni.
Kilkadziesiąt sług i kucharek, ktureby 

także froterowały posadzki.
1 kasyerki do kawiarni 
1 hafciarki
1 szewskiej maszynistki
2 bon Niemek
2 nauczycielek 25—30 zł. miesięcznie. 

Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki,panny słu 
żące, kmcznlce, gospodynie, kucharki, mamkl. 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz- 
6 rano a l/s>3 popołudniu. — Z prowincyi przyj
muje się ogłoszenia listownie, 130. 120 •?

Gaztda chłopska

PRAWO LUDU
Organ partyi soeyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca. 

Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową) 
roczna 2  kor., półroczna 1  kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje)! Numer pojedynczy 12 h- 

Aurę? Redakcji i Administracyi • 
Kraków, ul.'Bracka !5. Ł. .-

546 Do sp r z e d a n ia !  5 -i
S k le p ik  i m ag ie l k o łow a  lu b  bez

m ag li — z powodu śmierci właściciela.
Bliższa wiadomOLić na ul. Smoleńsk 12. 

iM w w im w w ftm tw w ąw w w w ttw w w w w *
Do nabycia w  K sięgarni P. P. S.

 ' W yszło  św ieżo z druku: = = == =

Polska partya socyalistyczna 
w ostatnich pięciu latach.

161 26—? Strou 48.
Cena 30 hal (15 c t)

99R O W N O S C "
Organ polskiej partyi soeyalno-demokratycznej
165 33—? xxa. Ś l ą i s l s i u .  i

wychodzi w i-szą, 2-gą i 4-tą sobotę w miesiącu.

Kosztuje z przesyłką pocztową: Kwartalnie K. 1 1 0 ;  do 

Niemiec rocznie 4'50 mk. ; do innych krajów rocznie 9 fr. 

Numer pojedynczy 10 hal., przy większym odbiorze 8  hal.

A dres: T A D EU SZ  R EG ER , M o raw ska  
O stra w a , ul. Z w ierzy n y  55 .

tóeoahtor odpowiedzialny i wydawca: S a r i « i e r i  śf,»sr*»«i®wnsS?i„—~’L  hm ktni Narodowej w Krakowi* t Wiał o* a. — M ś w  Nr. 40®)
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